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EPIGRAMMATA, 

NAGROBKI,  FRASZKI,  ICINKI,  ŻARTY, 

GRZECZNOSTKI,    ORAZ   MYŚLI 

ZW1ĘZŁ£    1    DOWCIPNE, 

BEZIMIENNYCH    PISARZÓW  NASZYCH, 

częścią  JDż  drukowane,  częścią  jeszcze  drukiem 
nieogtoszone, 

zebrane ,  na  cztery  księgi  rozdzielone  i  wydane 

przez 

*pacego  Piotra  Łegatowlcza. 


Satyra  w  szczególności  nikomu  nie  łaje. 
Czołem  bije  osobom,  gani  obyczaje. 


Nakładem   Autora. 

Drurieh    Józrpa    Zawadzkiego. 
18  5  4. 


Pozwuluno  drukować,  z  obowiąskiem  złożenia  w  Komite- 
cie Cenzury  prawem  oznaczonćj  liczby  exemplarzy.  Wilno,  82 
6ru<lalaJ853  roka. 

Cenzor  FaWE2  KuKOMiiK. 


EPIGRAMMATÓW 

PISARZÓW  POLSKICH  BEZiniEN?iYCH 
KSiąG    CZWORO. 

MSICGIL  PIERIWSZA. 


i.  Do  PANA   Pawła. 

Mówisz,  ŻH  Mimerl  głupi,  zgudzom się  i  wierzę; 

Bądź  jednak  dyshretniejszym,  mój  Pawle,  w  lej  mierze; 

Chrześcijańska  religija   nakazuje  lobie; 

By  nigdy  źle  nie  mówić  o  podobnym  sobie. 

2.  Na  wierszokletę. 

Co  do  mnie,  robię  rymy   prędko  i  przyjemnie, 
Kzekł  Edmund,  nikł  wyborniej  nie  pisze  nade  mnie; 
Wieisze  nic  nie  koszlują  nigdy  mojej  głowie. 
Kosztują,  czego  warle,  żarlowniś  odpowie. 

3.  Nagrobek  młynarzowi. 

Młynarz  leży  w  lej  mogile, 

Co  przez  wszyslkie  życia  chwile 
Zył  wjalrem.    Iluż  znajdziemy  na  świecie. 
Co  nie  młynarze,  żyją  jak  on,  przecie. 
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4.    O  PISMACH    PERYOmf.ZI^YCn. 

Kaz  gospodarz  Da  wiosnę  gęsto  zasiał  pole, 
A  w  jesieni  po  trudach  pracy  i  mozole 
Gdy  zboże  z  jego  łanów  zwiezionera  zostało, 
Znalazł  w  niem  wiele  słomy,  a  ziarna  zbyt  mało. 
Ja  patrząc  na  te  snopy  tak  płonne,  choć  liczne, 
Myśliłem :   to  są  u  nas  pisma  perjodyczoe. 

5.    Zły,  MALARZ. 

Zły  malarz  rzekł:  przyjaciele! 
Dziś  komorę  mą  pobielę, 
A  jutro  ją  wymaluję. 
Ktoś  wiedząc,  że  on  popsuje, 
Rzecze  bez  żadnej  ogrody: 
Ja  ci  chcę  rady  udzielić, 
Najlepiej  pomaluj  wprzódy, 
A  potem  każ  ją  pobielić. 

6.    WlEŚMAK. 

Wieśniak  widząc  że  papugę 
Sto  dukatów  taksowano, 
Pyta :  za  jaką  posługę 
Tak  ją  drogo  szacowano? 
Ktoś  mu  rzekł:   bo  gada   wiele. 
Kmieć,  co  znał  morał  na  świecie. 
Rzekł:  mam  ptaka,  przyjaciele! 
Za  tęż  go  cenę  weźmiecie. 
(Wtem  dobył  indyka  z  woru), 
Ten  lepsze  cnoty  posiada, 
Tłustszy   i  większy  z  pozoru, 
Wiele  myśli,    nic  nie  gada. 

7.  Odpowiedź  wieśniaka. 
Ujrrawszy  w  mieście  wieśniaka, 
Wniósł  Pan  Starościc  pytanie: 
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,,Cóź  tam  na  wsi  porabiają? 
,,A  głupców  czy  ciżba  taka, 
,, Jak  dawniej?"  —  Nie,  Mospanie! 
Rzecze  wieśniak:  od  lej  chwili, 
Jak  pan  tu  obrał  mieszkanie, 
Głupcy  się  u  nas  zmniejszyli." 

8.  Zycie  ludzkie. 

Biednyż  stan  tego  człowieka! 
Jak  ryba  o  lod  się  bije : 
Codziennie  cierpi,  narzeka, 
I  zawsze  dh  jutra  żyje. 

9.  NiEwissość. 

Ot  to  cnota  bezprzykładna ! 
Stale  od  pokus  się  broni : 
Grzech  przystępu  nie  ma  do  niej : 

—  Czemuż?  —  bo  strasznie  szkaradna. 

10.  Obiad  literacki. 

Po  co  w  pośród  gości  tłumu 
U  Ularka  jedzą  uczeni? 

—  Bo  mu  nie  staje  rozumu, 

A  im  pieczeni. 

ii.  Panegiryści. 

Wielcy  się  ludzie  na  sobie  poznali: 
Pan  Jacek  Jana,  pan  Jan  Jacka  chwali: 
Gdy  tak  swą  sławę   roznoszą  koleją, 
Ludzie,  jak  na  złość,  z  obudwóch  się  śmieją. 

i2.  Na  Księdza  Prospera. 

Mówią  na  Księdza  Prospera, 
Ze  dziś  miał  cudze  kazanie : 

1* 
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Ja  CO  wiem,  ile  dał  za  nie, 
Ręczę,  że  to  polwarz  szczera. 

13.  Na  pewnych  sędziów. 

Uciszcie  się,  Mospauowie! 
(Rzekli  raz  pewni  sędziowie) 
Od  hałasu  pęknie  głowa : 
Jużeśniy  do  tej  chwili, 
Dwadzieścia  spraw  odsądzili, 
Niesłysząc  żadnego  słowa. 

i 4.  Na  poetę  mar.... 

Poeta  żył  w  lej  stodole ; 
Nie  sprzyjał  mu    los,   ni  Muzy; 
Wiersze  jego  zjadły  mole, 
Dom  zaś  zniszczyły  Francuzy. 

15.  Na  Tomasza. 

Wieczór  nadchodzi,  słońce  świat  porzuca ; 
Oszczędny  Tomasz  srodze  się  zasmuca. 
Cóż  go  w  tak  ciężkiej  pogrąża  tęsknicy  ? 
—  Nie  słońca  żal  mu,  lecz  świecy. 

16.  Nędu  Joba. 

Kiedy  djabeł  wziął  niegdyś  Joba  na  swą  próbę, 
Wydarł  mu  dzieci,  zdrowie  i  całą  chudobę : 
Lecz  by  go  sroższej  nędzy   i  próbie  wystawił, 
Czy  liż  wiecie  co  zrobił?  —  żonę  mu  zostawił. 

17.    O  GŁUPICH. 

Głupich  pełno  jest  na  ziemi : 
Być  ich  widzieć  nie  przypadło, 
Skryj  się  między  ściany  twemi; 
I  stłucz  u  siebie  zwierciadło. 
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18  Żal  po  czasie. 
Żałować  po  oiewczasie, 
Jest  to  samo  właśnie, 
Co  patrzeć  na  kompasie, 
Kiedy  słońce  zgaśnie. 

19.  Pożytki  przyjaźni. 
Od  przyjaznej  cieszyciela 
Gdy  otarte  będą  ręki 
Łzy  nędznego  przyjaciela, 
Nieszczęście  ma  wtedy  wdzięki. 

20.  Myśli  pijanego  astronoma. 
Nie  dziwię  się,  pnnTe  bracie! 
Że  się  ziemia  około  swojej  osi  toczy: 
Tego  dowiódł  Kopernik  w  swoim  systemacie, 
I  to  widzą  nasze  oczy; 
Lecz  co  mnie  dziwi,  zdziwi  i  ciebie: 
Cud  się  nowy  dzisiaj  zjawia. 
Patrz,  dwa  słońca  są  na  niebie. 
To  mnie  mocno  zastanawia. 

21.  Napis  na  okręt  rozbity  u  portu. 

Z  mych  szczątków  bierz  naukę  w  twego  życia  biegu. 
Że  choć  wirów  unikniesz,  śmierć  znajdziesz  u  brzegu. 

22.  Nagrobek  STroENTOwi  xvii.  wieku. 

Kio  lat  trzydzieści  z  górą  na  alwarze  strawił. 
Którym  wszystkich  iinudził  i  siebie  nie  bawił; 
Kto  postęp  w  rudymenlach  uczynił  chwalebny, 
Temu  wieczny  spoczynek  koniecznie  potrzebny. 

23.    DO  TRÓŻOWANEJ    WlTULlI. 

Młodą  się  nam  wydajesz,  ale  ten  nie  zbłądzi. 
Kio  cię  starszą,  Wilulio!   od  twarzy  osądzi. 


24.  Dwaj  kłamcy. 

Kłamał  jeden,  rzekł  drugi  wybacz,  że  przeszkodzę; 
Kurzy  się  za  Waćpanem.  —  Bo  po  ziemi  chodzę, 
Odpowiedział  mu  pierwszy:  Waćpan  zaś  co  pływasz^ 
Oczywiście,  że  wolnym  od  kurzawy  bywasz. 

25.  Nagrobek  pieskowi. 

Cnotę  i  w  lichem  czcijmy  stworzeniu. 
Przechodniu !  niech  się   czułość  twa  wzbudzi ; 
Obraz  wierności  znajdziesz  w  tym  cieniu : 
Próżno  jej  szukasz  u  ludzi. 

26.  Przyjaźń. 

Z  pięciu  rzeczy  obieram  przyjaciela  sobie; 

A  jeśli  nie  wszystko,  więc  to  winien  mieć  w  sobie: 

Pierwsza,  że  będzie  ze  mną,  gdy  mi  tego  trzeba. 

Wtóra,  że  mi  w  domu  swym  dawa  z  chęcią  chleba: 

Trzecia,  że  mi  na  słowo  pieni.idze  pożycza, 

Wymówek  niepotrzebnych  w  ten  czas  nie  wylicza, 

Ze  zastaw  i  zapisów  ode  mnie  nie  bierze, 

Bo  żyda  przyjacielem  znajdę  ja  w  tej  mierze. 

Czwarta,  widzi  mi  się  też,  i  że  nie  zawadzi, 

Ze  mi  czasu  potrzeby  życzliwie  poradzi. 

Piąta,    że  mi  też  to  da,  w  czem  się  on  sam  kocha, 

A  gdzie  tego  nie  doznam,  tam  już  przyjaźń  płocha. 

27.  Leniwy  i  sk.^py. 

Praca  zawsze  popłaca  i  pilność  nie  traci: 
Dwakroć  leniwy  robi,  dwakroć  skąpy  płaci. 

28.  Na  tego,  który  u  stołu  do  kiesze?ii  chował  jadło. 

Panowie!  musi  ten  mieć  chłopca  w  swej  kieszeni: 
Bo  mu  coraz  podaje  zraz  debry  pieczeni. 
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29.  Na  tego,  który  isiespokojnie  nogi  trzymał. 

Pilniejszą,  przyjacielu!  opatrz  nogi  strażą: 
60  inaczej  wieść  na  stół  wkrótce  się  poważą. 

30.  Na  tego,    który  u  stołu  pierwsze  miejsce  zasiada. 

Przyjacielu  !  snadź  żaden  nie  szanował  ciebie : 
Ponieważ  tak  wysoce  poważasz  sam  siebie. 

31.  Na  tego,  który  miał  wiele  kości  na  talerzu. 

Okazałeś  twojego  apetytu  siłę; 

Do  mógłbyś  z  kości  samych  usypać  mogiłę. 

32.  Nagrobek  bijącemu  monetę. 
W  tern  miejscu  leży  ciało  Michała  złożone, 
Który  dobrze  monetę  bił,  a  lepiej  żonę. 

33.  O  WDOWCU  paraliżem  ruszonym. 
Poszedł  wesół  spać  wdowiec  pozbywszy  swej  iony; 
Lecz  w  nocy  paraliżem  nagłym  jest  ruszony. 
Wieszże  jaka  choroby  tej  przyczyna  była? 
—  Śniło  mu  się,  że  żona  jego  znów  odżyła. 

34.  Nic. 
Nic  się  73  fraszkp  poczytać  nie  może : 
Jedno  ntc  szczęściu  szkodzi,   lub  pomoże. 
Jedno  nic  za  pociechę,  lub  za  smutek  liczym. 
Nic  dla  serca  nie  jest  niczem; 
Jedno   mc  często  czułość  naszą  drażni. 
Jedno  nic  liczne  osłodzi  przykrości,  — 
Jedno  nic  wszystkiem  jest  w  oczach  przyjaźni. 
Wszystko  jest  niczem  dla  obojętności. 

35.  Na  tragedyą  horacyusze. 
Jak  piękne  sentymenty!  jak  wielki  Horacy! 
Z  uniesieniem  powszechnem  wołali  Polacy. 
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Co  za  dzieło!  wyniosłość!  jak  wyborne  myśli! 
Klaskali..-,  ale  przecie  drugi  raz  nie  przyszli. 

36.  O  SZCZĘŚCIU. 
Przebóg  szaleństwa  dostaje 
Ten,  kto  o  szczęściu  przemyśla; 
Czas  dzisiejszy  z.iwsze  łaje, 
W  jutrze  go  sobie  zakrvśia ; 
Przyjdzie  jutro  pożądane, 
Alić  zwyczajną  koleją 
Zmienia  się  w  dziś  opłakane 
1  znowu  łudzi  nadzieją. 

37.    CZTEKY    PORY    WIEKU    CZŁOWIEKA. 

Człek  w  kolebce  swe  nędze  płaczem  przepowiada, 
Młodym  zapędna  miłość  i  chęć  sławy  włada, 
Dojrzały  często  cnót  się  dla  dumy  wyrzeka ;  — 
W  ten  czas,  gdy  nań  łakomstwo  u  drzwi  grobu  czeka. 

38.  Przestroga  żartownisiowi. 
Mie  żartuj  zbytnie:  zbytnie  żarty  szkodzą: 
Zbytni  żartowniś  z  błaznem  w  parze  chodzą. 

39.     UciNEK, 

Młodzik  jeden  powiadał,  że  w  swojej  podróży 
Dziesięć  tysięcy  na  to  talarów  odłoży, 
Aby  zwiedziwszy  wszystkie  Europejskie  kraje 
Poznać  mógł  z  '^gruntu  ludzi  i  ich  obyczaje. 
Ktoś  mu  z  przytomnych  rzecze:  jeśli  się  nie  n»ylę, 
Żadnej   korzyści  w  takim  nie  odniesiesz  trudzie; 
Kecz  słuchaj  mojej  rady:    dołóż  drugie  tyle, 
Żeby  cię  laczej  nigdzie  nie  poznali   ludzie. 

40.  Celmk  ha  k\piela( II. 
Podług  jednomyślnego  lekarzy  układu 
Pojechał  brać  kąpiele  celnik  do  Karlsbadu. 
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Słys/.i^c  lo  kopiec,  krzyknął  z  rozjątrzoną  duszą: 
Dziwna  rzecz,  iż  ci  ludzie  zawsze  coś  brać  muszą. 

41.  Na  aktora,  dawniej  balwierza. 

Za  nadlo  ten  jpgomość  sobie  dziś  pozwolił: 
Bo  zarzyna  autorów,  których  dawniej  golił. 

42.  Na  urzędnika  bez  zasługi. 

Michał  dostawszy  urząd  tak  głosił  przed  światem: 
.,^iech  mnie  Bó-j;  skarze,  jeślim  chodził  za  lem!!'" 
Twój  postępek,  Jan  rzecze,  tej  prawdy  dowodzi: 
Bo  kto  się  czołga,   len  wcale  nie  chodzi. 

43.  Na  chwal.\cego  sję  żaka. 

Me  zdanie  jt^sl  wyrocznią:   chwalił  się  żak  w  dumie: 
Prawdę  mówisz:  bo  dotąd  nikt  cię  nie  rozumie. 

44.    BOJAŹŃ   GŁUPCÓW. 

Tczony  Rafał  mówił,  iż  się  głupców  boi. 

Klós  mu  rzecze:   ,,bo  niech  pan  w  zwierciadle  nie  stoi. '^'■ 

45.  Zapommenie. 

.jadąc  na  bal  Kleona  tak  pamięć  straciła, 
Ze  rumieniec  i  białość  w  domu  zostawiła. 

46.  Na  balwierza. 

Jak  jest  nasz  balwierz  wsławiony; 
Nie  mają  równego  miasta : 
Bo  gdy  goli  z  jednej  strony. 
Broda  już  z  drugiej  porasta. 

47.  Myśl   z  Szylera. 

Bgitiź  wolnym  od  zarzutów,  wątpliwa  to  chwała: 
Częściej  ją  niedołężuość,  uiż  wielkość  zyskała. 
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48.    WlEHSZ    NA  PRĘDCE    DO  Ł. 

Nie  dziw,  że  jesień  twoja  uśmiecha  się  wiosną, 
Ze  gdzie  ioDym  więdnieją,  tol)ie  kwiaty  rosną. 
Kto  posępne  dni  ludzkie  cnotą  rozpogodzi , 
Jemu  nawet  i  zima  jeszcze  kwiaty  zrodzi. 


i.    Do    KoRDULI. 

Pismo  święte  nam  dowodzi, 
Ze  nic  dobrego  skąpstwo  nie  urodzi ; 
Więc  się  domyślam,   piękna  Kordulo ! 
Ze  musiał  skąpym  bydź  twój  tatulo. 

2.  Nagrobek  SKj\pr.owi, 

Przechodniu !  co  idziesz  tędy, 
Preeczytaj !  Józef  leży  pod  tym  głazem. 
Który  z. schodzącym  rokiem,  ze  świata  zszedł  razem, 

Zęby  na  nowi^  nie  dać  kolędy. 

3.  Amykwaryusz. 

Jak  śmieszne  Bogumiła  szaleństwo  porywa : 
Wyszukuje  on  wszędzie  starzyznę  spleśnioną ; 
A  mógłby  mieć  najłatwiej,  na  czem  mu  dziś  zbywa, 
Gdyby  się  tylko  z  swoją  chciał  pogodzić  żouą. 

4.  Przekonanie. 

/e  Paweł  głupi,  Piotr  nas  przekonać  się  stara 

W  najdowodniejs7.ym  sposobie, 
A  nie  pamięta  na  to,  że  nam  nasza  wiara 
Zakazuje  źle  mówić  o  podobnym  sobie. 
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5.  Nagrobek. 

Tutaj  pan  Bibosz  z  Bogiem  odpoczywa, 
Który  tak  wodę  był  obmierził  sobie, 
Ze  i  po  zgonie  przechodzących  wzywa, 
Aby  oa  jego  nie  płakali  grobie. 

6.    Na    POSAti    PRZYJAŹNI. 

Słodka    przyjaźni !   czas  wszystko  obala 
Wszystkie  rwie  związki,  lecz  twoje  ustala. 
Jeszcze  kochanków  uśmierz  niepokoje, 
Udziel  miłości  tajemnicę  Iwoję. 

7.  Na  dumnego  poetę. 

Dla  czego  się  nie  zgadzasz  z  powszechnym  zwyczajem, 
Aby  za  grzeczny  ukłon  odkłonić  się  wzajem? 
Zadziwia  nas  zbyteczna  wyniosłość  twej  duszy: 
Odkryłeś  nam  twe  dzieła,...  a  chcesz  chować  uszy. 

8.  Na  licha  tragedyą. 

Warto  słusznie  litości  twoje  Jitzeznaczenie: 
Wychwalouaś  w  afiszu,  wyśmiana  na  scenie. 

9.  Na  drammy. 

W  tragedyach  nas  smucą  kochanków  rozpacze; 
Gorzej  w  drammach,  bo  każdy  swej  złotówki  płacze. 

10.  Pociecha. 

Stojąc  nad  grobem,  czuła  Hermiona, 
Przywołuje  swych  krewnych  i  męża  Orgona; 

Tym  ona  szczerze  i  bez  pokrycia 

Odkrywa  błędy  swojego  życia. 
Wkrótce  skonała.  Leje  łzy  przytomnych  rzesza, 

Mąż  przerywając  powszechne  łkanie: 
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Co  muie  w  tej  doli,  rzecze,  przynajmniej  pociesza, 
Jest  to,  że  pewno  więcej  już  uie  wstanie. 

{X.  G.) 

H.  Dwuznaczność. 

Dlaczego  wasz  synalek  wszystko  tylko  gani? 
Jako  matki,  radbym  się  zapytał  Waćpani ! 
Nic  mu  nie  jest  do  smaku :   nie  raz  z  żalem  patrzę, 
Jak  nie  do  rzeczy  prawi  będąc   na  teatrze. 
Niezgrabne  jego  zdania  do  litości  budzą; 
Najzłośliwiej  powstaje  na  każdą  rzecz  cudzą ; 
A  sapi  jak  się  z  czem  wyrwie,  to  ni  to,  ni  owo. 
Widać,  że  nic  nie  umie,  jak  łajać  surowo. 
Szczerze  nawet  wyznaję,  że  w  jego  poslawie 
Niedołężność  i  głupstwo  przebija  się  prawie. 
Przecież  długo  był  w  szkołach,  słuchał  nauk  wiele: 
Któż  więe  temu  jest  winien?—  Któż?  nauczyciele. 
(Któż  nauczy  —  cielę?) 

12.  Miłość  pijąca  zdrowie. 

Razu  pewnego  miłość  wesoła 
Kielich  wina  n.ipełniała, 
I  na  matkę  swą  zawoła: 
Filido!   za  twoje  zdrowie! 
Wenus  nań   z  gniewem  spojrzała. 
Daruj,  chłopcz)  na  jej  powie, 
Jeslić  nazwisko  pasterki  dałem; 
Stokroć  ją  bowiem  za  ciebie  brałem. 

(X  G.) 

13.    Na  ZŁEGO    POETĘ,   KTÓRY    ŹLE    CZYTAŁ    CUDZE    WIERSZE. 

Zem  te  wiersze  napisał,   przyznać  się  już  boję: 
Bo  z  twojego  czytania,  zdają  się  być  twoje. 
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i  4.    RÓŻNE  GUSTV. 

Pewnego  balu  zasiadłszy  w  bufecie. 
Kilku  rycerzy,   przy  «tarej  gazecie, 

W  której  się  już  druk  zalewał, 

A  kio  ją  czytał  poziewał: 
Takie  o  wojnie  czynili  rozprawy: 
,, Mnie  się  do  twierdzy  podoba  szturm  krwawy!.. 
,,Ja  oblężenie  nad  wszystko  przenoszę... 
,,Ja  w  bitwie  wściekłej   znajduję  rozkosze, 
,, Kiedy  to,  naprzód!  dowódzca  wyrzeka, 
,,A  nieprzyjaciel  jak  zmyty  ucieka." 

Co  do  mnie,  moi  panowie! 

Wężny  Gaskończyk  odpowie: 
„Lubo  każdego  uwielbiam  zasadę; 
Ja  do  szaleństwa  lubię  rejteradę." 

1.5.  Myśli. 

Rycerz  znać  nie  powinien  na  wojnie  bojaźni; 
Unikaj  jak  od  ognia  złośliwych  przyjaźni; 
^ie  poleg-ij  zbytecznie  na  swoim  rozumie: 
Kto  sam  siebie  zwycięża,  len  najwięcej  umie. 

(X  G.) 

16,  Miłość  i  satcrs. 

Przywar  pełen  Saturn  stary 

Raz  na  miłość  tak  powstaje: 

,,0  czasy!  o  obyczaje!... 

,,W  coż  pójdą  Hymena  dary?" 
Tyś  złego  sprawcą...   Miłość  na  to:   bez  hałasu: 
To  prawda ;  ale  ja  się  stosuję  do  czasu. 
Utwórz  ludzi  roztropnych,  ja  w  tejże  godzinie, 
Wszystkich  moich  poddanych  stalszymi  uczynię. 

(X  G.) 
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17.    Do    AUTORA     LUBIĄCEGO    POŻYf.ZAĆ. 

Doszedł  autor  wielkiej   chwały: 
Brał  on  z  książek  dniem  i  nocą; 
Lecz  gdy  mu  książki  zgorzały, 
Chciał  brać  z  głowy...  niebyło,  co... 

18.  Nagrobek  x.  m.   autorowi  pcłtawy. 
W  tym  grobie  leży  autor  godzien  wiecznej  sławy, 
Znany  światu  całemu  z  pisanej  Pułtawy. 
Jeżeli  mu  kto  zada,  że  to  jego  dzieło 
Bez  pomocy  Parnasu  życie  swoje  wzięło: 
Niech  wie,  że  mu  sprzyjały  Mnemozyny  córy; 
Ale  wstępu  DJe  miały  dla  ścisłej  klauzury. 

19.  Miłość  zegarhistrzeh. 
Nie  wiem  co  za  przyczyna, 
Dał  mi  zegarek  chłopczyna. 
Przyjąłem  go  ku  mej  biedzie; 
On   prawie  zawsze  źle  idzie: 
W  szczęściu  leci,  a  w  złej  doli. 
Powoli. 

{Ludwik) 

20.  Na  lekarza. 
Zadziwia  cię  zgoD  nagły  lekarza  Stefana; 
Chciała  odpocząć  śmierć  zmordowana. 

21.  Do  Złodziejów. 
Przez  bojaźń  szubienicy,  moi  przyjaciele! 
Albo  nic  nie  kradnijcie,  albo  bardzo  wiele. 

(^.  G.) 
22.  Obhowa. 

Patrzaj,  proszę,  na  tę  babę, 
Jakie  u  niej  zęby  słabe. 
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Słabości  przyczyna  rała : 
Często  ludzi  na  nie  brała. 

23.  Gadfła. 

To  mi  lo  gęba  nie  lada! 
Nie  ial  jej  nadstawić  ucha : 
Jakże  płynnie  zawsze  gada! 
Kto  sen  stracił,  niechaj  słucha. 

24.  Przestroga  do  Jana. 

Ze  ksiąiki  czytasz,  nic  nie  mów,   mój  panie! 

Bo   gdy  się  to  wyda, 
Mógłby  kto  sądzić,  że  książek  czytanie 

Na  uic  się  nie  przyda. 

{J.  Pa...) 

25.    O    POECIE. 

Przy  schyłku  życia  Damon  Poeta  już  stary 
Niesie  do  Muz  świątyni  dziękczynień  ofiary. 
Wtedy  między  Muzami  głos  taki  powstaje: 
Patrzcie  co  za  człek  dobry:  nic  nie  wziął,  a  daje. 

(J:  Pa...) 

26.    Do   AMATORA    KOM. 

Chciałbym  cisie  podobać;    lecz  nie  wiem  Kleonie! 
Czy  mam  chwaHć  twe  dzieci,  czyli  twoje  konie? 

{J.  Pa...) 

27.  Filozof  do  hypotezów. 

O  Hypolezy!  w  gładkim  określone  toku. 
Chciejcie  mi  być  przy  boku ! 

Wami  to  snadnie  przekonywać  umie, 

Czego  kto  sam  nie  rozumie. 

(J.  Pa...) 
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28.    DO    PIOTRA. 

Mech  cię,  cnotliwy  Piętrze,  to  Ramslwo  nie  mami, 
(^0  Diiuj  poeci  b.ij.i.  że  panny  tóż.in»i. 
Za  c/.asów  pi7.ndliów  naszych  może  tak  bywało, 
Dzisiaj  chwastu  aż  nadlo,  lecz  róż  baid/o  mało. 

{J(isz....i,) 

29.  Na  mędrka  jasa. 

Jan  to  drugi  Seneka .  czytuje  dzień  cały 
Satne  dzieła  uczdne;    ważne  foliały; 
Wie  nawet,  (czyIiż  ni»;iłrkom  wiedzieć  trzeba  więcej? 
Ze  Długosz  w  capiej  skórze,  a  Kromer  w  cielęcej, 

{Jasz....i) 
30.  Sługa  lem  wy. 

Prędko  jesz.  zwolna  chodzisz,  poradzę  ci  Janie: 
Jedz  nogami,  a   usta  obróć  na  bieganie 

{Konsi.  Stoi...) 

31.  Upiory. 

Mówią,   że  się  upiorów  pani  Ewa  boi; 

Wszakże  przed  nią  w  zwierr^edle  co  dzień  jeden  stoi. 

32.  Portret. 

Choć  trafność  pędzla  pochwałę  zyskała; 
Kecz  ja  go  za  to   nie  chwalę, 
Ze  w  portrecie  głowa  cała. 
Półgłówek  w  oryginale. 

33.  Dowcip. 

Jeżeli  nie  jestem  w  błędzie 
Twierdząc,  że  dowcip  w  kieliszku; 
Czyż  kio  tak  dowcipnym  będzie 
Jak  tv,  nasz  dobry  Franciszku? 
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34.  Zona. 

Tyle  mą  żonę  przed  ślubem  kochałem, 
Ze  ją  z  miłości  iywą  połknąć  chciałem; 
D/.is,  gdy  mi  chwile  tik  z  nią  nudno  biegą  ; 
Szczerze  ^żałujt;,  żem   nie  ziobił  lejjo. 

35.  Do  Marcina. 

prawda  w  winie  siedzi. 

Jeżeli  można  dać  wiaic  poecie. 
Ze  pmwda  siedzi  nie  w  studni,  lecz  w  winie, 
Pomnik  ci  ludy  winny  wznieść   Marcinie! 
Nikt  chętniej  prawdy  nie  szukał  na  świecie. 

36.    O    PRACY. 

Spoczynek  jest  występkiem  :   w  szystkie  bez  roboty 
Niewarte  cuót  imienia  próżnujące  cnoty. 

37.  Prawdziwe  szlachectwo. 

Stanie  za  poczet  przodków  rodowitych  długi. 
Mieć  liczne  osobiste  przy  cnocie  zahłu^^i: 
A  za  tern  chwalebniejsza,  jak  tam  klóś  namienia, 
Bydź  sprawcą,  niż  dziedzicem  wielkiego  imienia. 

3B.    Na    NJEWDZIĘCZNYCH. 

Niewdzięczny  człowiek  jest  to  dziurawe  naczynie: 
Cokolwiek  w  nie  nalejesz,  to  wszystko  w  ypłyuie. 

3.>.  Na  widok  jeziora  Morskie  oko 

w  górach    Karpatskich, 

Kto  tu  obraz  swych  uczuć  malować  się  sili, 
Ten  zbyt  sobie  pochlebia  i  drugich  omyli... 
Co  do  mnie,  nie  więcej   tu  poznałem  nad  tro|e. 
Moc  Boga,  wdzięk  natury  i  nikczemność  moje. 
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40   Mój    PRZYJACIEL. 

Kiedy  dla  mnie  na  świecie  nic  już  nie  zostało, 

Coby  rai  drogiem  było,  coby  mię  i^ochało; 

Kiedy  ojciec  i  matka  i  rodzina  cala 

Do  nadziemskich  wieczności  krain  uleciała; 

Kiedy  ci,  co  się  niegdyś  przyjaciółmi  zwali, 

W  innych  kolejach  losu  zmiennymi  zostali; 

Jeden  tylko  przyjaciel  pozostał  mi  stały; 

Lecz  nie  był  to  już  człowiek  —  był  nim  piesek  mały. 

41.  Na  doktorów. 

Był  mówii  łotr,  co  nie  kradł,  szewc  który  nie  pijał; 
Lecz  nie  było  doktora,  coby  nie  zabijał. 

42.  Do...  •** 
Unikam  twego  oka,  mojem  cię  nie  mierzę : 
Bo  swojemu  nie  ufam,  twojemu  niewierze. 

43.  Do  Irydy. 

O  cudowna  Irydo,  znana  wsi  i  miastu! 
Godzien  piętnastoletniąś  już  od  lat  piętnastu. 

44.  Na  sędziego. 
Nadziwić  się  dość  nie  mogą, 
Jak  nasz  sędzia  trafny  w  mierze : 
Nigdy  nie  skrzywdził  nikogo  : 
—  Bo  od  wszystkich  równie  bierze. 

45.  Do...  *** 
Jaka  sprzeczność  choroby!  jak  ciężkie  niezdrowie! 
Puchlinę  masz  w  żołądku,  a  suchoty  w  głowie. 

46.  WątJ'Uwość. 
Piętnaście  karbowanych  dał  za  osła  głupiec. 
Któryż  tu  więc  z  nich  osioł?  Kupiony,  czy  kupiec? 
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47.  Nowy  zegar. 

Mój  sąsiad  od  ślubowin  bez  zegaru  żyje: 
Bo  ma  żonę,  co  kwadrans,  co  godzina  bije. 

48.  Trzy  papugi. 

Ożenił  się,  wziął  żonie  pannę  do  usługi. 
1  dokupił  papugę:   chcąc  mieć  trzy  papugi. 

49.  O    DOKTORZE. 

Lekarstwo  dajesz  chorym,  tobie  złoto  chorzy: 
Tyś  doktor  ich  choroby,  oni  twej  doktorzy. 

{y4.  Sp..M. 

'*ł3q®cccc- 

HSięe^  TRZECIA. 


i.  Najwyższe  prawo. 

To  za  najwyższe  prawo  ma  Chin  i  Japona, 
Głośne  przez  Zfrt-oastra,  świetne  przez  Solona: 
To  głos  obu  stron  świata  nakazuje  chować: 
Czcić  Boga,  być  poczciwym,  ojczyznę  miłować. 

2.  Praca. 

Umieć  się  zająć,  jest  to  umieć  użyć; 
Cięży  i  dręczy  gnuśne  próżnowanie. 
Dusza  jest  płomień,  żeby  go  przedłużyć, 
Trzeba  mu  karmu,  gdy  nie  dasz  ustanie. 

{J.  K.) 

3.    Do    LISTKI    RÓŻY. 

Uschły  listku  świetnej  róży! 


Jak  twój  los  memu  podobny: 


2* 
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Wczoraj  piękny  i  ozdoboy, 

Dziś  już  wsŁystko  kres  twój  wróży. 

Mnie  wczoraj  szczęście  łudziło: 

Dziś  już  dla  innej  jaśnipje  ; 

Ja  wczoraj  miałem  nadzieję, 

A  dziś  stę  wszyslko  skończyło. 

(F.  J.  M.) 

4.    Na    GiNIĄf.EGO    WSZYSTKO. 

Lepiej  gdy  w  miarę  jest  jedno  i  drugie : 
Ktoś  ma  wzrok  krótki,  a  uszy  za  długie ; 
Więc  co  usłyszy  ze  wszystkiego  szydzi, 
A  swoich  uszu  nie  widzi. 

5.  Pasterka  Amarylla. 
Nadobna  Amarylla  utopiwszy  oczy 
W  czystym  zdroju,  gdy  pięknych  poprawia  warkoczy. 
Zszedłem  ją  niespodzianie :  nagłym  mym  widokiem 
Przerażona  ucieka  niedościgłym  krokiem; 
Ale  z  oczu  jej  wdzięcznych   poznałem  dowodnie, 
Ze  jej  serce  i  nogi  szły  z  sobą  niezgodnidi 

6.  Pasterka  Deli. 
Piękna  Deli,  gdy  kwiatki  po  gaju  zbierała, 
Jam  pasł  owce  pod  gajem;  znak  mi  ręką  dała: 
Itzucam  trzodę  z  radością  i  biegnę,  gdzie  była  ; 
Alić  nielitościwa  w  gęstwinę  się  skryła. 
Aż  widząc,   że  jej  znaleść   nie  mogę  strudzony; 
Rozśmiała  się :  Tak  mija  wydał  śmiech  ćwiczony. 

7.  Sozcm  I  namiętności. 

Rozum,  ów  rozum,  co  go  świat  tak  sławi, 
Na  namiętności  słabym  jest  wędzidłem ; 
Trochę  go  wina  światłości  pozbawi, 
Małe  go  dziecko  złowi  swoim  sidłem; 
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Serce  zaś,  co  go  wzywa  ku  pomocy, 
Dręccy  :  te  są  sknlki  jego  mocy. 

8.  Na  hardego. 

Wolę  patrzeć  na  szczęścia  niestateczne  koło, 
Niż  na  hardego  pana  podniesione  czo^. 

(//.  K.  Kos.) 

9.  Ofiara  bogooi  leśnym. 

Bilon  Panowi,  Nimfom,  Bachowi  w  tym  lesie, 
Kozła,   I  óżę  i  laskę,  troje  darów  niesie ; 
Niech  przyjmą  to  łaskawie:    niech  strzegą  bez  szkody; 
Pau  trzody,  Nimfy  wody;  a  Bachus  jagody. 

10.  Napis  na  kieliszku  bez  nogi. 

Odjęli  mi  ludzie  nogę,   chcąc  dogodzić  sobie; 
Ja  im  lepiej  dogodzę  odbierając  obie. 

ii.  Do  Karola 

który  przez  kilka  trigieniów    szedł   do  marszałkowstwa    i  zawsze 
spadaL 

Karolu !  nie  trać  jeszcze  nadziei, 
Czas  cię  z  losami  pewno  pojedna; 
Kiedyć  i  dotąd  w  stałej  kolei, 
Co  lat  trzy  kreska  przybywa  jedna. 
Wręc  sio  dwadzieścia  lal  w  takim  razie 
Uczyni  tobie  czterdzieści  gałek. 
Które,  gdy  w  jednej  połączysz  wazie 
Wraz  z  dzisiejszemi ;  ol  i  Marszałek. 

12.  Na  TŁrUACZENlE  blEROTY  ChIŃSKIEGO 
łrag.   Woltenp  przez  R....skiego. 

O  smutny  losie  Chińskiego  sieroty; 
Próżno  cię  cnej  Idamy  osłaniają  cnoty, 
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Próiio  dla  ciebie  Zamty  siły  swoje  sfabif: 
Gengiskan  cię  ocalił,  K....  zabił. 

13.  Nagrobek  Gut  akowskiemu. 

Mąż,  ojciec  obywatel,  co  w  tym  spoczął  grobie, 
Wzbudzał  chęć  życia  z  sobą,  chęć  śmiecci  po  sobie. 

{K.  W.) 
14.  Na  posag  Nioby. 

Jowisz  w  gniewie  zapalczywy 
Kobietę  w  kamień  zamienia: 
Snycerz  większe  robi  dziwy. 
Oto  kobietę  z  kamienia. 

[J.M.) 
15.  Otwartość. 

Strzeż  się  miłości,  dziecię  ukochane! 
Mówiła  matka  o  córkę  troskliwa : 
Miłość  gadzina,  ona  jaJ  ukrywa, 
Ona  ci  wieczną  może  zadać  ranę. 
Jakże  postąpisz,  gdyby  cię  spotkała 
Gadzina  zdradna  i  śmiała? 

Matko!  zalękła  rzecze: 
Rózia  uciec/e! 

—  Lecz  gdy  dościgać  będzie  w  pogoni? 

—  Naówczas  Antoś  obroni. 

{A.  C.) 
16.  Nagrobek. 

Przechodniu !  zważ  niebacznych  chęci  przeznaczenie ; 

Zdrów  byłem ;  lecz  gdy  zdrowszym  być  mi  się  zamarzy. 
Sprowadziłem  wnet  lekarzy: 
Zmów  więc  wieczne  odpocznienie. 
(S.  S.  S.) 
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i  7  Na  R07.YNĘ. 
Zgadnijcie,  przyjaciele,  jaka  w  tem  przyczyna, 
Ze  się  dawno  wesoła  nie  śmieje  Rozyna? 
Przybrała  groźną  minę,  usta  skromnie  trzyma; 
Powiedźcie  mi  dla  czego  —  Oto  zębów  nie  ma. 

48.  Autor  modny. 
Piękne  widzę  ryciny,  Konstanty!    w  twem  dziele, 
Angielski  oapis  błyszczy  na  tytułu  czele; 
Wiersze  w  najdoskonalszym  wybite  porządku; 
Małej  rzeczy  nie  staje.  —  Zdtowego  rozsądku. 

(S.  J.) 
19.  Przepaska  Kiipida. 
Kupido,  bożek  kochania 
Oczy  kochanków  przepaską  zasłania: 
Dla  tego  młodzik  nie  podpada  winie, 
Ze  błędów  w  swojej  nie  widzi  dziewczynie: 
Znika  jej  postać  zwodnicza;   • 
Lecz  gdy  Hymen  przepaskę  zerwie  z  jej  oblicza, 
Pozna  małżonek  wdzięków  swej  Bogini  syty, 
Ze  ten  anioł  był  takim,  jak  inne  kobiety. 

20.  Wróżba. 
Przy  toalecie  panna  ukłuła  Hrabinę; 
Ta  zrobiwszy  kwaśną  minę, 
Wyłajała  ją  surowo; 
W  tem  panna  podchwytuje  Hrabinę  za  słowo: 
Pani  Dobrodziejko!  powie: 
Ukłocie  wiele  stanowi: 
Są  to  przepowiednie   wieszcze, 
Ze  się  pani  dziś  wieczór  podobasz  na  sali: 

Będą  ją   wszyscy  męszczyźni  kochali. — 
Czy  tak?  rzecze  Hrabina,  zmiłuj  się- kol  jeszcze. 

(S.  J.) 
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21.    Na   PASIBRZIICHA. 

Za  sześciu  zjadasz,  siedzisz  tylko  za  jednego : 
Tak  jedz,  jak  siedzisz;  brzucha  pozbędziesz  wielkiego. 

(P.  H,  P.  TT) 

Tl.    DwAKROĆ    MĄDRY. 

Wszyscy  twoich  powieści   nie  jedząc  słuchają: 
Ty  jesz  dobrze:   dwa  razy  mądrego  niech  znają. 

(P.  H.  P.  W.) 

23.    ZlE    ŻVt'    BEZ  PIENIĘDZY. 

Gdy  chcesz  zostać  w  świecie  sławnym, 
Kiedy  chcesz  uniknąć  nędzy : 
Lub  kiedy  chcesz  być  zabawnym. 
Nic  nie  wskórasz  bez  pieniędzy. 

24.    MoŻISA    ŻYĆ    BEZ    PIENIĘDZY. 

Diogenes  został  sławnym, 
Romul  otrząsnął  się  z  nędzy; 
Ezop  był  zawsze  zabawnym, 
A  żaden  nie  miał  pieniędzy. 

(B.) 

25.    LoiKA    PIJANEGO. 

Kołysząc  się  koło  ściany, 
--'      Wracał  do  domu  pijany ; 
A  dźwigając  swą  głowę,  jakby  jakie  brzemię. 

Runął  na  ziemię. 

Idąca  tamtędy  rzesza^ 

Tym  się  widokiem  rozśmiesza. 
Znalazł  się  jednak  człek  pomiędzy  niemi, 

Co  pijaka  podniósł  z  ziemi. 
,,Byś  drugi  raz  nie  padał,  z  przestrogą  mu  rzecze: 
,,Nie  trzeba  ci  się  więcej  upijać  człowiecze." 
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Oho!  mam  ja  rozum  w  głowie, 
Nie  trzeba  chodzić,  pijak  mu  odpowie. 

(S.  T.  Kr.) 
26.  Bilet  na  teatr. 

Miałem  bilet  od  autora 
Na  jego  lichą  ramotę. 
Wspierać  go  chęć  była  skora, 
Lecz  kaduk  wmieszał  mi  cnotę. 
Czyniły  równo-ważeoie, 
Trzy  świsty  i  trzy  oklaski; 
Gwizdać  kazało  sumienie, 
A  klaskać  wdzięczność  za  łaski. 
(/?.  L.) 
27.  Do  E.  K. 

Piękność,  rozum  i  cnota  połączone  razem, 

Czynią  cię  bóztwa  obrazem. 
Obyś  także  być  mogła,  mając  duszę  tkliwą, 
Jak  Bogi  nieśmiertelną,  juk  one,  szczęśliwą. 

28.  O  PAND  Gracie,  burmistrzit  gdańskim. 

Jeidżąc  pocztą  za  królem  zdechł  mu  koń  myszaty. 
1  te  są  nieśmiertelne  dzieła  pana  Grały. 

29.  Nagrobek  zacnej  żonie  przez  męża. 

Ja  płaczę.  Tv  przechodniu !  dostań  takiej  żony. 
Od  której  tylko  śmiercią  mąż  był  zasmucony. 

•  30.  Nagrobek  bakałarzowi. 

Tu  leży  Bacalaureus, 
Luceat  ei  Deus: 
Uczył  dzieci  A.  B.  C, 
Hequiescat  in  pace. 
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31.  Nagrobek  SArczyr.iELOwi   i  razem  organiście. 
Tu  leży,  co  bił  organy  i  dzieci. 
Niechaj  mu  światłość  wiekuista  świeci. 
32.  Władza  żony. 
Znaliście  Podstolego,  w  tym  wieku  zepsutym 
Pięknie  mu  było  w  pasie  i  w  konluszu  sutym; 
Teraz  go  już  na  DJabła  przerobiła  żona: 
Ma  rogi,  strój  niemiecki,  brak  tylko  ogona. 
33.  Rada  dla  grzeszników. 
Kto  za  grzechy  nieskończone 
Chce  uniknąć  piekieł  gromu, 
Niech  tylko  pojmie  złą  żonę, 
A  będzie  miał  piekło  w  domu. 

34.    To    co    INNEGO. 

Będąc   sam   na  sam  z  młodą  Hleoną 

Wyrzekłem  w  czucia  zapale: 
Już  to  rok  trzeci  przemija  pono, 

Jak  przyjaźń  nasza  trwa  stale. 
Wiesz  c<»,  Kleosiu!  na  jej  stwierdzenie 

Daj  mi...  daj  mi...  —  Coż  takiego? 

Proszę... — Chcesz  zbrodnią  uwieńczyć  płomienie? 

Daj  busi.  —  To  co  innego. 

35.  Kto  mądry?  kto  ma  gi'st? 
Ten  się  wśród  mędrców  liczy. 

Zna  chemiją,  ma  gust, 
Kto  pierwiastek  słodyczy  ^ 

Z  lubych  wyciąga  ust. 

36.  Nagrobek,    Pretrowi  akademikowi  Wileńskiemi', 

(który  się  z  miłości  zastrzdU-) 

Przepełnione  goryczą  zmierził  sobie  życie. 
Przechodnie!  Bóg  niech  sądzi,  wy  tylko  westchnijcie. 
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37.  Nagrobek  ekososowi. 
Przechodniu!  roznieś  proszę,  tpii  dziw  wszystkim  stronom: 
Tu  |pży  sprawiedliwy  chociaż  był  ekonom. 

38.  Świat  orkiestra. 

Orkiestrą  teraz  świat  cały. 

Potwarce  są  klarynely, 

Tłuste  próżniaki  cymbały, 

fValłoi-nie,  stare  kobiety, 

Jak  bąben  wrzeszczą  dewotki, 

Fircyk,  jak  trelik  na  flecie, 

Obój  podobny  do  plotki, 

A  zaś  trąb  pełno  na  świecie. 

Pan  się  puzanem  mianuje, 

Kontrabas  niby  obłuda, 

Dworak  altówką  wtóruje, 

A  głupiec  zwyczajnie  duda. 
39.  Lekarstwo  na  niewzajediność. 
Kiedy  ta,  co  przyczyną  jest  twoich  boleści, 
W  pięknej  ciała  postaci,  piękną  duszę  mieści ; 
Chociaż  podzielać  uczuć  twego  serca  wzbrania, 
Choć  cię  gardzi,  choć  stroni,  gdy  warta  kochania. 
Ty  cierp,  szanuj  ją  wipcznie,  wstrzymuj  łzy  i  jęki: 
Miło  ginąć  z  kochanej  i  cnotliwej  ręki. 

J..  G. 
40.  Im  trudniej,  teji  milej. 

Serce,  im  przeszkód  ma  więcej, 

Tern  zawsze  kocha  goręcej ; 

A  co  nam  łacno  przychodzi, 

To  prędko  niesmak  w  nas  rodzi. 
41.  Wpis  w  imion.mku. 

Na  zadatek  dobrej  chęci. 

Imię  moje  zapisuję; 
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A  chcąc  być  w  twojej  pamięci 
Mało  piszę,  więcej  ciuję, 

42.  Wpis  w  imiox?(iku 
Wśród  miłych  imion  dla  ciebie 
Niechaj  się  mieści  i  moje; 
Dość  widzę  szczęścia  dla"  siebie, 
Gdy  go  wspomną  usla  Iwoje. 

43.    O    PRZYJAŹNI. 

Przyjaźń  słówko  najczęstsze,   najrzadsza  istota. 

Ta  tylko  jest  prawdziwa  której  węzłem  cnota. 

Niech  tysiąc  ma  przyjaciół  twoja  chęć  gorąca, 

Jednego  prawdziwego  obieraj  z  tysiąca. 
44.  Prawdziwa  sława. 
Niedbam  o  sławy  znikomej  odgłosy; 
Gdyż  miłość  własna  nigdy  mię  nie  złudzi 
Tę  tylko  sławę  niech  mi  dadzą  losy 
By  mię  nazwano  przyjacielem  ludzi. 

45.    O    POŁKOWHłKlI. 

-'Serce  dobre  Półkownika, 
Umysł  spokojny  i  szczHry, 
Od  mordów  Marsa  unika. 
Woląc  jeńcem  być  Wenery. 

4  fi.  Maksyma. 
Niech  serce  bez  uprzedzenia 
Słucha  skromności   natchnienia, 
I  chciwie  za  tern  nie  bieży, 
Co  do  szczęścia  nie  należy. 

47.  Na  nagrobek 

(który  ułożyli  trzłj  rymotworcy.) 
Trzy  głowy  pracowały  na  te  kilka  słówek: 
Trzy  głowy  to  zrobiły,  co  mógłby  półgłówek. 
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48.    o    CZASFE. 

Godzina  wiekiem 

Ze  zfym  człowiekiem; 

A  wink  2;odziną 

Z  piękną  dziewczyną. 

49.  Do  ***. 

W  wojnie,   w  pokoju,  w  dointi,  czy  w  gościnie, 
Na  jawie,  we  śnie,  znwsze  mi  się  marzy, 
Nił^dy  mi  próżno  chwila  nie  przeminie, 
By?n  się  nie  bawił  wdziękami  twej  twarzy. 

50.  Na  mc  przestroga  bez  przyrładi^ 

Kochany  bracie!  Sylwia  mówiła: 
Zawszoż  cię  będę  na  próżno  prosiła  ? 
Pizestań  grać   w  karty  :  gra  cię  rujnuje. 

Siostruiłiu!  uwag  twoich  moc  czuję; 
Lecz  żądam,  abyś  przykład  mi  dała, 
Żądam;   żebyś  się  kochać  przestała. 
^V  tem  siostra    przerwie:   nie  ma  sposobu, 
Z  kartami,    widzę,  pójdziesz  do  grobu. 

i.  O  pracy. 
Gnuśni,  leniwi  próżniacy 
Nie  mają  do  szczęścia  prawa : 
Bo  tylko  z  trudów  i  z  pracy 
Rzetelna  rodzi  się  sława. 

2.   Koniec  miłostek. 
Ziarnko  do  ziarnka,  aż  się  miarka  zrubi: 
Tym  obyczajem  idzie  i  w  miłości: 
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Zwolna  kochanek  kochankę  sposobi, 
Nim  się  przekona  o  jej  wzajemności. 
Napr/od  się  oko  wyprawia   na  wzwiady, 
Które  spotyka  swawolne  wejrzenie; 
Dalej  westchnienie,  towarzysz  do  zdrady, 
Dalej  kryjome  ręki  uściśnienie; 
Potem  tysiączne  krotolile  fraszki, 
Żarty,  chichotki,  szeptania,  igraszki; 
Nareszcie  miłość,  a  z  miłości  czaseiB, 
Ni  to,  bi  owo,   trafi  się  nawiasem. 

.3.  Wymówka  zarziitu. 

Pewny  starzec  napomina, 

Dnia  jednego  swego  syna: 

Chceszli  żyć  spokojnie  w  świecie? 

Strzeż  się  kobiet,  lube  dziecię ! 

Syn  go  słuchać  obiecuje. 

Za  chwilę  Kasię  całuje. 

Ojciec  to  widznc   powiada: 

Toż  sprawiła  moja  rada? 

Mej  nauki  zapomina.  — 

A  syn,  ,  wszakże  to  dziewczyna." 

4.   Rodzaje  brom. 

Zwyczaj  między  kobietami 
Mścić  się  zniewagą  lub  łzami ; 
Lekarz  lekarstwy,  co  bolą, 
Ojciec  ostateczną  wolą, 
Adwokat  fałszywą  radą, 
Świętoszek  zazwyczaj  zdradą. 

5.  Wiersz  na  cukierku. 

Na  równy  zakład  wyzywam  Rózię : 
Ja  stawię  rotę,  a  ona  buzię. 
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6.    Do    MIŁOŚCI. 

Miłości!  nad  mojemi  pokai  litość  jęki: 
Boja  będąc  człowiekiem  więzy  twoje  znoszę; 
Spraw,    bv  rozkosz  tak  długą  była,  jak  twe  męki. 
Lub  twe  męki  tak  krótkie,  jak  są  twe  rozkosze. 

7.    Do    MAŁO    KOCHAJĄCEGO. 

Mierność  u  mnie  w  kochaniu  wcale  nie  jest  znaoą; 
Chcę  kochać  aż  do  zbytku  i  tak  być  kochaną. 
Pomiernem  się  uczuciem  serce  moje  brzydzi : 
Kto  mię  kocha,  a  mało,  ten  mnie  nienawidzi. 

8.  Rada. 

Miłości  płochej  nie  ulegnij  sile : 

Bo  możesz  doznać  okropnej  goryczy; 

Gdy  chcesz  w  twem  życiu  szczęsne  pędzić  chwile, 

Niech  czuciora  serca  rozum  przewodniczy. 

9.  Cena  przyjaźni. 

Wszystko  podlega  odmianie : 
Znikomem  czuciem  jest  chwała. 
Krótką  rozkoszą  kochanie ; 
Lecz  przyjaźń  zawsze  jest  stała. 

10.   Pożegnanie  mężatki. 

Chciej  mię  pani  pożegnać  jeszcze  twem  spojrzeniem; 

Niech  z  niego  doli  mojej  widzę  obraz  czarny; 

Niech  za  mem  szczęściem,  które  znikło  jak  cień  marny. 

Jeszcze  się  raz  uganiam  łudzącem  marzeniem. 

Znikniesz  mi  z  oczu,  ale  nigdy  z  myśli, 

A  znikniesz  zmyśli,  to  przejdziesz  do  duszy; 

Ile  mi  razy  pierś  westchnienie  wzruszy, 

Tyle  mi  razy  twa  się  postać  skryśli, 
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I  tyle  razy  zapłaczę  tajemnie... 
I  tyleż  razy  zawsze,  Dadaremnie. 

H.    O    SZPETNEJ 

Ten,  kto  szpetną  całuje,   podwójnie  on  grzeszy: 
Bo  i  Boga  obraża  i  ludzi  też  śmieszy. 

'   (J.  K-  B.    W.) 

12.    O    TEJŻE. 

Ten,  kto  szpetną  całuje,  ten  swą  duszę  zbawi : 
Albowiem  w  samym  grzechu  pokutę  odprawi. 

[A.  N.  B) 
13.  Nadzieja  i  przypommeme. 
Próżno  łzy  lejesz,  niebaczny  człeku ; 

Ze  czas  młodości  pozbawia; 
Mądra  lulura  przy  każdym  wieku 

Miarę  rozkoszy  zostawia. 
Ten  czas,   co  minął,   i  co  nadchodzi. 

Ledwo  nie  równe  ma  przyjemności: 
Jeśli  nadzieja  jest  udziałem  młodzi, 

Miłe  pamiątki  są  dla  starości. 

44.  Wybieraj  r.NOTLiwĄ. 
Kio  piękną  bez  cnót  wziął  oblubienicę, 
Dla  cudz\ch  wróbli  ten  posiał  pszenicę 

(iV.) 

f5.  Kochaj  rozimme. 
Kochać  jest  rzeczą  chwalebną. 
Wiernością  za  wierność  płacić ; 
Ale  rozumu  nie  tracić, 
I  to  jest  rzeczą  potrzebną. 

16.    W^SZYSTRO    NA    OPAK. 

Zysk   małżeństwa  kojarzy,  żartem  jest  przysięga, 
Lubieżność  spaja  węzły,  nichtatek  rozprzęga. 

[A.  N.) 
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17.  Cztery  pory  rokc. 

(jdy  jesteś  przy  mnie,  ja  wiosnę  znajduję; 
Gdy  ściskasz  rękę,  rozkosz  lata  czuję; 
W  słowach  twych  niesie  owoc  jeslcii  błoga; 
Lecz  gdy  spojrzysz  ozięble,  zima  dla  omie  sroga. 

18.    Co    KTO    LUBI. 

Każdy  to  robi,  co  jemu  sprzyja; 
Ksiądz  ludzi  grzebie,  a  doktor  zabija. 

m 

19.  Nastawać  na  zbrodnią  trzeba. 

Jeżeli  cnola  u  nas  jest  rzeczą  tak  świętą; 

A  za  cóż  zbrodnia  palcem  nie  ma  być  wytkniętą? 

20;  Żal  kobiety. 

Umarł   w(erny  Adonis  Fillidy  kochanie, 

Mówią,   że  i  ta  z  żalów  umiera  niestety! 

Spieszę  do  niej,   bym  ulgę    przyniósł  srogiej  ranie; 

Znajduję  śmiejącą  się  u  swej  toalety. 

Co  widzę?  mówiłem  jej:   to  dla  mnie  rzecz  nowa; 

Słyszałem,  żeś  w  rozpaczy,  żeś  śmiertelnie  chora, 

Ześ  bez  życia  nadziei.  —  ISa  co  rzecze  wdowa: 

Ach!   mospanie!  czemużeś  mnie  nie  widział  wczora? 

21.  Trzeba  korzystać  z  czasu. 

Gdy  czas  do  czego,   opuszczać  go  szkoda : 
Nie  zawsze  bywa   jednaka  wygoda. 
Czas  człeka  gubi,  czas  go  i  podźwignie: 
Żelazo  kują,  póki  nie  ostygnie. 

22.  Ciężko  złamać  przyrodzenie. 

Komu  natura  dała  złe  przymioty, 
Trudno  takiego  odwieśdź  od  niecnoty. 
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Mówisz  mu,  przecie  on  w  dawną  złość  słynie: 
Co  się  urodzi  łyso,  łyso  zginie. 

23.   Miasto  pożytku  szkoda. 

Drugi,  choć  cudze  wizytował  kraje, 
Miasto  nabycia  stracił  obyczaje: 
Pełen  jest  lekkich  postępków  za  stołem: 
Jechał  cielęciem,  a  wrócił  się  wołem. 

24.  Miło  umrzeć  za  ojczyznę. 

Mężny  śmiertelną  otrzymawszy  bliznę 
,, Słodko,  rzekł,  ledz  za  ojczyznę." 
Na  to  mu  drugi,  co  z  placu  uchodzi: 
,,Dla  ojczyzny  żyć  jest  słodziej." 

25.  Na  portret  Jana. 
Jakże  cię  dobrze  trafił  malarz  zachwalony: 
Portret  wisiał;  przysiągłbym,  żeś  ty  powieszony. 

(N.) 
26.  Frak. 
Frak  filuta  podstępnego 
Brał  prętów  co  dzień  po  trzysta; 
Tak  zbytecznie  trzepanego 
Szkoda  była  oczywista. 
Rzekł  ktoś  ,, Niech   będzie  zamiana: 
,,Bo  się  fraczek  podziurawi: 
,, Zyskiem  będzie  trzepać  pana; 
„Frak  się  psuł,  on  się  poprawi." 

27.  O  Jagielle  i  p.  Kropie. 
Nasz  Jagiełło  zbił  krzyżaki, 
I  pan  Krupa  chciał  być  taki; 
Darmo  suszysz  mózg  nieboie! 
Krupa  jagłą  być  nie  może. 
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2B.  Na  poetę  Marcina  M...skiego. 

Dla  Piłata  i  Heroda 
U  M...skiego  w  ręku  oda; 
Ma  on  jeszcze  wierszy  trzysta 
Dla  przyszłego  Antychrysta. 

29.  Rozmowa  dwóch  chłopC<5w    o  portrecie  komisarza. 

Kubek  w  kubek  komisarz;  ledwie  że  nie  mówi; 

Tylko  malarz  rękawic  nie  dajf  na  portrecie. 
Na  licho,  panie  bracie,  Paweł  mu  odpowie: 

Kiedy  on  ręce  zawsre  ma  w  naszej  kalecie. 

30.  Wet  za  wet.  -- 

Kiedy  Lucyna  była  w  wieku  wiośnie, 
Od  kupidyna  stroniła  zdaleka; 
Teraz  już  podstarzawszy  spogląda  miłośnie, 
Ale  kupidyn  ucieka. 

.  31.  Doktor. 

To  mi  to  doktor,  innym  syp  dukaty. 
A  ten  przestaje  na  najmniejszej  rzeczy; 
I  słusznie  za  cóż  wielkiej  ma  żądać  zapłaty, 
Kiedy  Pan  Bóg,  nie  on  leczy? 

32.  Na  poetę. 

Pan  Jan  zaczyna  swych  wierszy  czytanie, 

Dajmy  mu  z  góry  oklaski; 

Bo  potem  nie  będziem   w  stanie, 

Gdy  zaśniemy  z  jego  łaski. 

33.  Odpowiedź  Włochowi 

żądającemu  nagrody   za  twe  wiersze. 

Zle  trafiłeś  kolego !  ja  sam  jestem  z  kraju, 
Odzie  nagradzać  poetów  dawno  nie  w  zwyczaju.; 
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I  puslki  mam  w  kieszeni,  choć  chęci  najsiczersie ; 
Więc  chciej  przyjąć  za  włoskie  cztery  polskie  wiersze. 

34.    PlĘRHA    EDYCYJA. 

Dzieł  swych  wydanie  zrobił   pan  Krzysztof  wspaniałe ; 
I  prawda,  znaczny  na  to  wfłożjł  kapitał! 
Lecz  mniema,  że  wydatki  juz  skończone  całe ; 
Jeszczesz  trzeba  zapłacić,  żęty  je  kto  czytał. 

35.  Doktor  i  choroba. 

Żalił  się  niegdyś  doktor  srodze  urażony 
Na  chorobę,  że  w  jego  nie  przybyła  strony ! 
Ze  inni  pacyentów  mieli  podostatkiem; 
Tu  wszyscy  byli  zdrowi;  on  gonił  ostatkiem; 
Stanie  w  końcu  choroba  na  jego  żądanie ; 
Leczył  wszystkich  defekty,  brał  pieniądze  za  nie ; 
Lecz  cóż  się  stało?  przyszła  i  na  niego  pora: 
Nie  było  komu  leczyć,   śmierć  wzięła  doktora. 

36.  O  Dircu. 

Czemu  to,   co  kto  winien,  długiem  nazywają? 
Bo  długów  pospolicie  długo  nie  oddają. 

37.  Znajdą  się  spadkobiercy. 

Skarżysz  się,  że  potomków  nie  masz,  ani  dzieci : 
Umrzyj,  a  do  puścizny  moc  się  tego  zleci. 

38.  O  Pasu  Zarębie. 

Nie  wie,  co  to  ból  zębów  nasz  stary   Zaręba: 
—  Wierzę :  bo  w  gębie  nie  ma  ni  jednego  zęba. 

39.  Rozumowanie  pijanicy. 

Naprzód  nogi  szwankują,  gdy  dadzą  po  głowie. 
To  dziwna,  kto  tak  prędko  nogom  o  tem  powie? 
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40.    W    PIEKLE    BĘMlE    IGRZUłME    IĘBÓW. 

Pytała  baba  księdza  uprzykrzona  srodze: 
Na  zbawieDoejli  ona,  czy  zgubionej  drodze? 
Ksiądz  rzecze:  otwórz  ficbę:  że  zębów  nie  miała, 
Nie  będziesz,  prawi  w  piekle :  creinżebyś  zgrzytała  ? 

41.    O    ROCHASRL    1  BIEDAKI. 

Cierpliwość  u  kocbaoka,  pieniądz   u  biedaka, 
Prędko  ulecą,  jak  woda  z  przetaka. 

42    SZTIRA    JCDAStOWA. 

Jan  przez  sztukę  judaszową 
W  jaki  chce  kolor  się  zmieni : 
Na  stronie  czerni  obmową, 
W  oczy  pochwał.^  rumieni. 

43.  Spoczynek. 

Koniec  życia  ludzkiego  jest  końcem  dnia  właśnie: 
Im  kto  szczeriej  pracował,  lem  spokojniej  zaśnie. 

44.  Dobra  chęć. 

Kiedyś  robił,  jak  przystało, 
Nie  płacz,  że  się  nie  udało. 

45.  Dobry  maż. 

Ach!  Boże!  między  żydów  wpadłem,  czy  Tatarów? 
Możnasz  tak  drzeć  ze  skóry,  lak  wymagać  siła? 
Za  pogrzeb  żony  aż  sto  talarów! 
Już  wołałbym  żeby  żyła. 

46.  List. 
Mam  go,  mam  go  nakouiec,   ów  list  pożądany, 
Z  samej  pieczątki  wonność  w  koło  się  royjewa. 
Wiersz  każdy  zda  się  z  kwiatów  wiosennych  związany. 
Gdy  czytam,  w  każdem  słowie  zda  się  słowik  śpiewa. 
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47.  Różaniec. 

Słowa  miłości  twojej,  jak  drogie  klejaoty 

Nos^ę  wieczoie  na  piersiach  Da  wstędze  wspomnieDia, 

Przedzielone  czarnemi  ziarnami  ^sknoty. 

Liczę  je,  jak  rużaniec,  w  chwilach  oddaletiła. 

48.  Obfitość  rogów. 

Wincenty!    Tebiedała  dobrotliwość  Bogów 
Bogatą  żonę!   świat  ci  jej  zazdrości; 
Z  nią  ci  się  dostał  już  róg  obfitości; 
Z  czasem  posiędziesz  i  obfitość  rogów. 

49.  Na  łakomego. 

IMasz  siła  dla  potomków ;  sam  od  nędzy  giniesz ; 
Bo  umysł  twój  ubogi,   choć  bogatym  słyniesz. 

50.  Na  lekarza. 

Że  Piotr  lekarz  uczony,  nikt  temu  nie  przeczy: 
On  zna  wszystkie  choroby,  prócz  tych,  które  leczy. 


K  osice. 
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